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1 gr. I

CENY OGŁOSZEŃ
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekśoie 
50 gr., za tekstem  49

8" Ogłoszenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św iątecz. 
ne 25 proc. drożej. Dro­
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku- 
iąeych pracy  5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 zł

S o s n o w ie c , czw artek  2 9  grudnia 19(32; roku.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

Cena numeru 10 groszy

Prenumerata wy- 
-ÓLk -si miesięcznie

fc 'fo , )
1 Adres ’a o ji:
I  T eatral '  < ( ■  l®'

< ) ■
I lefon 4. •

e
;i 6-v-<
j i  nocne., 4 ~ - ‘ - 

karn i 4-94.

0 0 0 2 1  Kilińskiego 18, tel. 507; UĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. i-98; DĄBROWA, 8-go Maja 14. te. 2-77;
s a ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. 8, teU2; GRODZIEC, ulica Kościuszki teł. 10.

POSZIĘfCOWAilE
Wszystkim, którzy okazali nsni wyrsizy współczucin. 

z powodu zgonu

ś. f  p .

Wiktora Monsiorskiggo
jak  również Tym, którzy oddali ostatnią posługę Zmarłe­
mu, a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu para- 
fji Najśw. M arji Panny, ks. kanonikowi Raczyńskiemu, Dr. 
Zahorskiemu za troskliwą opiekę podczas choroby, p. Duń­
czykowi, pp. E. Mirkowi, J. Zgorzelskiemu i L. Kalkow- 
skiemu za wykonanie pieni religijnych podczas nabożeń- 
stwa, oraz współwłaścicielom i współpracownikom wyda- 
wnictwa „Expresu Zagłębia^ składają z głębi zbolałych serc 
„Bóg Zaplać“

Zona, s io s t r y  brat i rodzina.

Żadnych zmian w rządzie nie bidzie
W B R EW  POBOŻNYM ŻYCZENIOM OPOZYCJI.

przewidziane.

K A R O L  P A T E J
Dozorca górniczy kopalni Starka

zmarł dniu 27 grudnia 1932 roku, przeżywszy 1st M .
W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika.

Zarząd Towarzystwa Sosnowieckiego.
Cześć Jego Pamięci!

Niemcy zaostrzają wojnę celną z Polską
WARSZAWA. 28. 12. — (wł.)

Według informacyj otrzymanych z 
Berlina, rząd niemiecki nosi się z za 
miarem wprowadzenia dalszych o- 
graniczeń celnych w stosunku z

Polską.
Narazie obłożona będzie cłem ma 

sa drzewna do wyrobu papieru, sta 
nowiąca poważny artykuł eksportu 
z Polski do Niemiec.

Komunistyczny skład broni
w  śródmieściu Hamburga.

BERLIN, 28. 12. (PAT). Policja w 
Hamburgu natrafiła dziś na ślad wiel 
kiego składu broni, znajdującego się 
w ręku komunistów. 4.ch komunistów 
aresztowano w chwili, gdy transpor 
towali skrzynię z większą ilością broui 
palnej, złożonej z karabinów, rewol­
werów i granatów ręcznych.

Na pytanie policji, co zawiera skrzy 
nia, odpowiedziano, źe jaja. Na skutek 
przeprowadzonej natychmiast rewizji,

wykryto w piwnicy większy zapas brd 
ni i amunicji oraz bibułę wywrotową. 
Dalsze aresztowania wśród uczestui* 
ków szeroko rozgałęzionej komuni. 
stycznej organizacji terorystycznej są 
w teku.

Ukryty skład broni znajdował się  
w domu. sąsiadującym z posterunkiem, 
policyjnym. W yniki dotychczasowych 
dochodzeń trzymane są w tajemnicy.

WARSZAYVA, 28. 12. -  (wł.). 
W związku z nieustannemi pogłoska 
mi, lansowanemi przez opozycję, 
;:akoby w łonie rządu nastąpić miały 
w najbliższym czasie zmian} perso­
nalne, oświadczono dziś ze <Ter urzę 
dowycb przedstawicielom prasy, że 
pogłoski te są pozbawione podstaw.

Żadne zmiany w rządzie nie są

D Y M ISJA  RZĄDU W B U Ł G A R Jf

SO FJA , 28. 12. (PAT). Prezes raciy 
m in istrów  Buszanow złożył na ręce 
kró la  dym isję gabinetu. K ról p rzy jął 
d ym isję  i polecił członkom dotychcza. 
eowego rządu załatw ianie spraw  bież. 
do czasu powołania nowego gabinetu.

 oOo--------
E K S P A N S JA  BATY DO A FRY K !

I IN D Y J.
GDYNIA, 28. T2. PA T. W  porcie 

gdyńskim  ładuje  się od dziś rana ładu 
Saok obuw ia i urządzeń sklepowych na 
płatek  czeski ..Morawa11, należący do cze 
skiej fab ry k i obuwia Bata. S tatek  ten 
u daje  się w p on óż do A fryk ' i Ind y j 
zab iera jąc  ze sobą około 800 tun ładun_ 
ku. J u tro  przybyw a do Gdyni kierownik 
fab ryk i J a n  B ata, syn założyciela f ir ­
m y, aby osobiście uczestniczyć przy 
ładow aniu  i odjeździe sta tku  W raz z 
nim  przybyw a 60 czechów sprzedawców 
obuwia, udających się do A fryki i 
In d y j dla założenia tam  sklepów B ata.

Wznowienie prac rządu po świę 
tacli nastąpi dopiero po Nowym Ro 
ku. Po 1 stycznia wraca z wypoczyn 
ku świątecznego premjer Prystor i 
inni członkowie rządu.

Straszliwy pożar olbrzymiego hotelu
w Bukareszcie,

BUKARESZT, 28. 12. Wczoraj 
wieczorem wybuchł z nieustalonej 
przyczyny pożar w jednym z naj-

O b n iien ie  taryf kolejow ych p om ięd zy  
P o lsk ą  i C zech o sło w a cją .

W ARSZAW A, 28: 12. PAT. W dniu 
4 stycznia rozpocznie obrady w P ra  łzc 
polsko .  czeskosłowacka konfeiencja ko 
lejowa, poświęcona sprawom ta ry fo ­
wym, kom unikacji osobowej i bagażo­
wej oraz eksportowej. Na konferencji 
szczegółowej rew izji poddane zostaną 
obecnie obowiązujące tary fy , które już

nie odpow iadają istotnym  potrzebom w. 
kom unikacji polsko - czeskosłowacka j.

Poza tern omówione zostaną w arunki 
dalszego rozwoju i ożywienia tej komu 
n ikacji przez w p r o w a d z e n i e  specjalnych 
ulg i ułatw ień dla wycieczek k ra jo ­
znawczych, turystycznych, sportowych 
i t. d.

większych hoteli Bukaresztu przy 
bulwarze Brytanji.

Gmach hotelu, liczący 500 poko­
jów spłonął prawie doszczętnie. S tra 
ty  wynoszą, kilkanaście miljonów lei 

Wśród gości hotelowych wybu­
chła nieopisana panika. Wielu z
nich wyskoczyło z okien hotelu na 
ulicę, odnosząc ciężkie rany.

Liczba osób, które poniosły 
śmierć, nie została narazie ustalona.

Z agadkow a afera ce ln a  żony  
jubilera

sum a 190 tys. franków

WZROST BEZROBOCIA.

W ARSZAW A, 28. 12. (PAT). Liczba 
bezrobotnych zarejestrow anych w I.\ 
U. P . P. w dniu 24 g rudn ia  br. w yno, 
siła, 208.360, co stanow i wzrost liczby 
bezrobotnych w stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 10.088 osób na terenie 
całego państw a.

W IEDEŃ, 28 12. (PAT). Na dwor. 
cu głównym funkcjona.rjusze urzę 1 i 
celnego zatrzym ali wczoraj 44-letnią 
Gizelę Zipper, żonę jub ilera , m ieszkan­
kę Lwowa pod zarzutem  przem ycania 
obcych walut.

W  jednym  z kufrów  Zipperowej wy 
kry to  podwójne dno. Przechowywana

Panu RYSZARDOWI MONSiORSKiEMU
prezesowi Zrzeszenia Właścicieli Drukarń Zagłębia 

Dąbrowskiego 
z powodu zgonu brata Jego

św . P . Red. WIKTORA M Q NSIQ R SK iEG Q
w yrażam y szczere współczucie

Z A R Z Ą D  
Zrzeszenia Właścicieli Drukarń 

Zagłębia Dąbrowskiego.

w nim  była 
francuskich.

Zipperowa odmówiła wszelkcih wy., 
jaśnień  co do pochodzenia tych pienię­
dzy W edług je j zeznań, mąż je j posia­
da sklep jub ilersk i nietylko w W ie. 
dniu, ale w Budapeszcie i Lwowie. P o­
lic ja  stw ierdziła, że Zipperowa będąc 
obyw atelką polską w ostatnich m iesią­
cach odbyła k ilkakro tn ie  podróż do 
Polski, Czech osiować, i i W ęgier.

TA JEM N IC ZE NARADY W ITOSA 
I KS. PA N  ASIA W E LW OW IE.

LWÓW, 28. 12. (wł.) Dużą sensację 
w kolach politycznych wywołały ła_ 
jemnicze n arad y  posła W itosa i ks. 
P anasia  z przedstaw icielam i PPS. ł 
stronnictw a narodowego. j

Cel tych narad  nie je s t znany i o , 
kryw any jest tajem nicą.

Pasil H elen ie  ^ o n s ie r sk le j
z pow odu zgonu Jet M ałżonka św . p.

Red W M O NSIO RSK IEG O
wyrażam y szczere w spółczucie

Zarząd
Zrzeszenia Właścicieli Drukarń 

Zagłębia Dąbrowskiego.
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SIGNUM TEMPORIS.
Tylko skrócenie czasu pracy zapobiegnie klęsce bezrobocia.

. 35  miljonów bezrobotnych we- 
ć)ł ug oficjalnej statystyki, t, zri. 
około 1 0 0  miljonów z rodzinami) 
50 miljonów bezrobotnych według 
nieoficjalnych zestawień, a więc o- 
kolo 160 miljonów łącznie z człon­
kami rodzin. A ilu naprawdę g' .- 
dujących ludzi1?

Nastąpiło dziś już wprawdzie, 
jak i podczas wielkiej wojny, przy­
tępienie możliwości ludzkiej i cyfry 
te odczytuje się również łatwo, jak 
czytało się wielkie spisy rannych i 
zabitych w 3-im lub 4-tym roku 
yeojny. Mimo to jednak są to c y f r y  
tragiczne i choć dziś jeszcze niepo­
dobna ocenić całkowicie społecz­
nych skutków bezrobocia, z pewno­
ścią przez szereg lat jeszcze ciążyć 
one będą nad światem.

Coraz częściej powtarzające się 
włoskie strajki robotników, nie o 
puszczających fabryk, gdy grozi 
nn redukcja, coraz groźniejsze mar 
szo giodmve na Londyn, czy Wa­
szyngton, są ponadto poważnem 
ii>dostatecznem chyba ostrzeżeniem, 
żo czas uczynić już krok stanowczy 
w bezskutecznie dotychczas stoso­
wanych metodach zwalczania bez- 
robocia.
f' Chociaż jest słusznem upraszcza 

nie zagadnień społecznyc?f, szuka­
nie łatwych rozwiązań dla skompli­
kowanych przejaivow życia, zbioro­
wego, nie można jednak uniknąć na 
suwającego się z konięeznośei py­
tania, co wytworzyło to wielkie, 
nieznane w dotychczasowej historji 
bezrobocie, jakie czynniki zdećydo- 
\yaly o wypełmięciu masy pracow­
ników z warsztatów na bruk.

;/ Każdego uderzyć musi zestawM- 
jiie statystyki bezrobocia z cyfro­
wem oznaczeniem kolosalnego wzro 
stu wydajności pracy, spowodown 
Bego ogromnem tempem mechani­
zacji przemysłu i racjonalizacji pra 
cy aw okresie powojennym.

Według wyliczeń „Federal Re­
serve Board'1, opublikowanych 
przez międzynarodoAve biuro pracy, 
w przemyśle Stanów Zjednoczo­
nych A. P. w lalach 1919—1323 
wskaźnik liczby zatrudnionych w 
fabrykach robotników zmniejszył 

. się ze 100 na 94, a wskaźnik pro­
dukcji na jednego robotnika pod­
niósł ze 1 0 Ó do 151.

Według innych ankiet, przepro­
wadzonych aa1 Stanach Zjednoero 
ńyeh, wydajność robotnika na 1 go­
dzinę podniosła się od 1914 do 1927 
n o 26 proc. w rzeźniach i fabry­
kach konserw, o 33 proc. w  rafi- 
herjaeh cukru trzcinowego, o 40 
proc. av papierniach, o 41 proc w 
garbarniach, o 46 proc, -w sta.l-.iAv- 
jiaeh i Avalcowniach, 54 proc. w ce­
mentowniach o 59 procent w 
płynach, o 82 proc, aa? rafinerjach 
ropy naftowej, o 103 proc. w wiek  
kich piecach, o 178 proc. w fabry­
kach samochodów, . o 292 proc. w 
fabrykach pneumatycznych.

Nie badano dotychczas bezpo­
średniego wpływu racjonalizacji 
pracy na rozwój przemysłu i bez­
robocia,poniższe jednak zestawienie 
Cyfr oświetla ten odcinek zagadnie­
nia bezrobocia. W  stosunku do 
1924 r. branego za 100, w pier­
wszym kwartale 1931 r. w Kanadzie 
produkcja wynosiła 126 proc., wów 
czas gdy zatrudnienie tylko 108 
proc., w Niemczech — produkcja 
101 proc. a zatrudnienie 74 proc., 
w Anglji — 95 proc. i 87 proc , w 
Stanach Zjednoczonych 90 proc. i 
75 proc. Widać stąd, że zatrudnie­
nie zwiększa się wolniej, a w nie­
pomyślnym okresie spada szybciej, 
niż produkcja, stale boAviem wzra­
sta wydajność pracy i coraz mniej 
robotników do wykonania tej pra­
cy  jest potrzebnych. 
f> Spadek cen produktów przemy- 

sloA vych  nie podąża jednak rów o 
legie ze wzrostem wydajności pra­
cy, coraz liczniejsze szeregi usmuę

tych przez maszynę z warsztatów? 
pracy przestają być konsumentami 
Awytworów przemysłu i pojemność 
rynków zbytu, zamiast zwiększać 
— zmniejsza się.

Człowiek zaczyna się wówczas 
zastanawiać, jak obronić się przed 
maszyną. Kiedy Avidzi np., źe me­
chaniczny dźwig portowy, obsługi­
wany przez 4-ch ludzi, wypeb.ia 
pracę 10 0  ludzi, a jeden robotnik 
wyrabia maszynowo 32.000 noży­
ków do golenia, zastępując w ten 
sposób pracę 500 ludzi, dochodzi do 
wniosku, że może nie były bez racji 
żywiołowe odruchy robotników, 
niszczących maszyny, kiedy je za­
częto w pieiwszej połoAvie X IX  wie 
ku wprowadzać do fabryk.

Z błędnego koła, w jakiem obra­
ca się obecnie organizacja produk­
cji, jedno jest tylko i nieuniknione 
wyjście — skrócenie czasu prany. 
Systematyczne, równoległe ze wzro­
stem wydajności pracy skracanie 
czasu pracy we wszystkich pań­
stwach świata pozAvoli dopiero ceł - 
koAvidie wykorzystać maszynę, z 
wroga zrobić ją przyjacielem, z

władcy —niewolnikiem człowieka.
Zasada krótkiego dnia pracy, 

oddawna już wysuwana w tej czy 
innej formie przez obóz pracujący, 
oraz poważnych polityków społecz­
nych i ekonomistów spotykała się 
'dotychczas zawsze z lekceważącą 
oceną i wrogiem ustosunkowaniem  
gię ze strony większości sfer prze* 
myślowych.

Historja nie zawsze jest magi 
stra vitae, boAviem dziś jeszcze, mi­
mo. zamykania fabryk, mimo reduk 
cji dni pracy do 4, 3, nawet 2 i I-go 
dnia w tygodniu, stosunek przemy­
słu do zagadnienia czasu pracy nia 
zmienił się wcale.

Zastrzeżenia takie nasuwają, się 
z konieczności, gdyż z różnych stron 
się dziś słyszy nietylko o niemożli­
wości skrócenia czasu, ale o koniec/ 
rcśei jego przedłużenia. Zagranicą 
40-godzinny tydzień pracy, w  kraju 
przejście z 46 na 48-godzinny ty ­
dzień. Trudno doprawdy uwierzyć 
w  możność poważnego rozważania 
takiego Avniosku dziś, kiedy n iety l­
ko 40, ale -nawet 32-godzinny ty­
dzień pracy w praktyce już w w ie­

lu gałęziach przemysłu nie istnieje,
( nie za mało, lecz za dużo pracy 

rąk roboczych dziś mamy.
MimoAvoli nasuwa się podejrze­

nie, że ukrytym  celem w ysuwanych  
dziś przez sfery  przemysłowe t/c io
Jków o przedłużenie czasu pracy 
est chęć wygrania się z ciężkiej 
:lęski bezrobocia dla krótkowzrecz 

nych korzyści jednej klasy społecz­
nej, chęć podważenia ustaAvodaw- 
stwa pracy, ubezpieczeń społecz­
nych i innych podstawowych za­
sad dotychczasowej organizacji pra 
0y \y państwie polskiem, zapeAvnia- 
iące.i mu od 14-tu lat już spokój i 
lad wewnętrzny. Za cenę chwilowe- 
go zwycięstwa, nie przynoszącego 
realnej korzyści choremu ustrojowi, 
przemysłu współczesnego, chce się 
zachwiać podAvaliną spokoju  ̂ spo­
łecznego. podwaliną tern ważniejszy 
gdy weźmie się pod uwagę naj • 
bliższych sąsiadów z zachodu i 
wschodu.

Trudno uwierzyć, by takie pro­
jekty sfer przemysloAvych miały 
widoki realizacji.

N IC T W O  POLSCE.
Dzięki ogłoszonym, ostatn io  precz mi 

n isterjum  poczt i telegrafów  danym, do 
tyczącym przesyłek czasopism za pośred 
nictwem poczty-, można, się zorientować 
do pewnego stopnia w sprawa<-h ezytel 
n ictw a w Polsce wogóle, jak  wply 
wie kryzysu na tę  dziedzinę.

W  r. 1927 czasopism przesiano ogółem 
156.846 tys., w r. 1928 — o 9.2 proc. więcej 
(161.815 tys.), w r. 1929 ilość ta  wzrasta 
o 15.2 proc. (do 186.448 tys.), w i 1930 — 
o. &5 proc. (do 1S3.658 tys.), natom iast-w  
r. 1831 — zm niejsza się o 35.Z r 
172.154). Z liczby te j na ruch krajow y 
przypada 94.1 proc. (161.935 tys.) z Pol­
ski zagranicę — 2.8 proc, (4 825 tys.) i z 
zagranicy do Polski — 3.1 proe. (5.394 
tys.). Eucli czasopism z Polski zagrani­
cę odbywał się n ad e r nierównomiernie, 
dużemi skokami, tak  w r . 1928 w porów 
nanlu  « poprzednim wzrósł o 67.1 proe. 
(z 6.119 do 10.227 tys.), w r. 1929 spadł o 
32.5 proc. (do 6.903 tys.), w r  1930 pod­
niósł się o 1.8 proc. (do 7.027 tys.) i w r. 
1931 znów zm niejszył się o 31.? proc. (do 
4.825 tys.). Podobny charak te r raa rów­
nież rueh czasopism z zagranicy do nas 
— w r. 1928 w porów nania z rokiem po. 
przednim  zm niejszył się o 13.2 proc. (z 
4.804 do 4.172 tys.), w r . 1328 ewiększył się 
o 74,9 proe. (do 7.295 tys.), w r. 1930 
zmniejszył się o 2.2 proc. (do 7.135 tys.) i 
w r. 1931 — o 24.4 proc. (do 5 3J4 tys.).

Stw ierdzić należy, że do nas więcej cza. 
sopism przychodzi z zagranicy, aniżeli 
od nas zagranicę (w r. 1928 stosunek ten 
był odwrotny).

Z ogólnej ilości 4.825 tys. czasopism, 
przesłanych zagranicę, na k ra je  euro . 
pejskie p iry p ad a  75.8 proc. (3.655 tys.) i 
pozaeuropejskie — 24.2 proc. (1.170 tys.). 
Do Czechosłowacji idzie 16 proe. (6S4 
tys.) ogólnej ilości pism, przesyłanych 
tlo krajów  europejskich, do F ran c ji —
25.2 proc. (920 tys) i do Niemiec — bc.9 
proc. (653 tys.). Do A m eryki, głownie do 
Stanów Zjednoczonych, idzie 75 9 proc. 
(888 tys.) pism, przesyłanych poza Euro  
pę, do Azji (głównie do Palestyny) —
22.3 proc. (:ć-l tys.), do A fryk i — 1.3 pr. 
i do A u stra lji — 0.5 proc Z ,/agraniey 
przychodzi do nas 5.394 tys. egzempl. 
różnyeh czasopism w tem S'1.1 proc. 
(4.752 tys.) z krajów  europejskich i 11.9 
proc. (642 tys.), pozaeuropejskich, przy- 
ezem na  Czechosłowację przypada 11.5 
proc. ogólnej ilości czasopism europej­
skich, na  F ran c ję  — 9.1 proc., na 
Gdańsk — 26,9 yroc. i na  Niemi y — 26.6 
proe. Z innyeh kontynentów  :»a A m ery 
kę (głównie S tany  Zjednoczone' p rzypa­
da 89.4 proc., na  Aeję (gł. P alestynę) — 
95 proe., na A frykę — 6.8 proc. i Au- 
s tra łję  — 0.3 proc.

Czytelnictwo, o ileby chodziło o cza. 
sopisnia przesyłane pocztą, je s t n nas na

Z pism i depesz.
TAJEM NICZA W ACKA W PO W IE­

TRZU.
Dzienniki paryskie z dnia 23 bm. 

przynoszą następującą, niezwykle cieką 
wą dopeszę francuskiej urzędowej agen 
eji H avasa:

„Na terenie sowieckiego pogranicza 
z Polską rozegrała się w pow ietrzu dziw 
na,w alka lotnicza. W ojenny samolot so 
wiecki, pilotowany przez dwueh lo tn i­
ków, leciał w w kierunku polskiej g ran i 
cy — jednakże wkrótce dościgły go trzy  
inne wojskowe sam oloty sowieckie. Po 
dłuższej- walce w pow-etrzu, aeroplan, 
k tóry  widocznie m iał zam iar przelecieć 
granicę polską, został zestrzelony i u . 
padł w pobliżu wioski W ilaw ica {?). O- 
baj lotnicy tego aeroplanu  zostali żabi 
ei“.

•  •  *

Z dniem 31 g rudn ia  rb. banknoty 10- 
złotowe tracą  swo.ią moc jako praw ny 
środek płatniczy. Od 1 stycznia p. r. po 
została w obiegu baasno ty  10-złotowe 
przyjmować będą wyłącznie kasy banku 
Polskiego i kasy  skarbowe.

 oO >-------
NIEMCY SPR Z E D A JĄ  BRON.

Z Ariea w Ameryce Południowej do 
noszą, że statek niemiecki przywiózł 
tam 650 pak. zaw ierających bomby dla 
arm ii boliw ijskiej oraz ładunek gazoli- 
ny dla motorów.

311 O FIA R  O R G JI SAMOCHODO­
W E J.

W  dzień w ig ilijny  i w św ięta Boże­
go Narodzenia zginęło w Nowym Jo rk u  
w różnych w ypadkach głównie samoeho 
dowYch 311 osób. a in n y  odmosło oko­
ło 500.

— ooo—
DOSZCZĘTNIE OKRADZIONY 

KOŚCIÓŁ.
Z kościoła grecko katolickiego w 

Ino w F in lan d ji skradziono ogółem 31 
obrazów w artości 700 tys. m k Podczas 
nieobecności dozorcy dokonano ponowne 
go w łam ania do kościeła i skradziono 5 
dzwonów oraz skrzynię z 600 rub lam i 
złotemi.

 oOo-------
NAZW ISKA P O L S K IE  SOŁĄ W 

OKU.
„Dzień Kowieński'* zwraca uwagę na 

zakusy reform atorskie w im iennictw ie 
osobowym Litwy.
- „Lietuvos Aidas" ogłosiła a rty k u ł w 

którym  au to r w ystępuje przeciwko pol­
skim nazwiskom ludności polskiej w 
twie. A utor chce, ażeby na L itw ie wyda 
n y  został nakaz zm iany nazwisk poi. na 
nazwiska litewskie. Na razie urzędówka 
litew ska proponuje to w „form ie dobro, 
wolnej", jednakże spodziewa się że w ła . 
dze „zajmą się" tą  kw estją i przeprow a 
dzą zmianę nazwisk w try b ie  przym uso 
wyra.

der niejednolite.N a jednego m ieszkańca 
woj. centralnych i  wschodnich p rzypa­
da 3.5 egzem plarza, zachodnich — 14.3 i 
południowych — 5.3, biorąc zaś pod uwa 
gę wyłącznie p ism a krajow e, otrzym a­
my odpowiednio — 3.0 (dla centralnych 
i wschodnich), 134 — dla cached nich i 
5.1 — dła południowych. Nie daje to 
wszakże obrazu dość przejrzystego, gdyż 
połąezono tu ta j woj. wschodnie ze sla­
bem rozpowszechnieniem słowa druko­
wanego z woj. eentralnem i, z takiem i du 
żemi ośrodkam i, ja k  W arszawa, Łódź 
i Ł p.

Dogodniej zatem będzie brać pod u . 
wagę posuezególne dyrekcje pocztowe, 
pam iętając, że np. dyrekcja lubelska o . 
bejm uje  woj. poleskie i wołyńskie o na­
der słabej frekw encji gazety. Wówczas 
przekonalibyśm y się, że na  jednego 
m ieszkańca dyr. bydgoskiej przypada
13.4 egz. czasopism, katowickiej — 7.7, 
krakow skiej — 6.1, lubelskiej, 0.6, lwów 
sklej — 3-1, poznańskiej — 19.5 warszaw 
sk iej — 6.7, w ileńskiej—1.2 egz. rocznie. 
Celem bardziej wyraźnego przedstaw ie­
n ia  stanu  czytelnictw a, można oznaczyć 
frekw encję poznańskiego liczb • 180, a 
wówczas d la  Bydgoszczy otrzym am y 
68.7, K atow ic — 39.5, d la W arszaw y — 
34.4, K rakow a — 31.3, Lwowa — 15.9, dla 
W ilna — 6.2 i L ublina — 3.1. Rozpiętość, 
ja k  widzimy, bardzo duża, czytelnictwo 
bowiem na  terenie dyrekeji lubelskiej 
je s t przeszło 32 racy  mniejsza aniżeli 
poznańskiej.

Takfoy się zatem przedstaw iało czy­
telnictw o w Polsce, o ile wnioski w te j 
m ierze chcielibyśm y oprzeć na ilości cza 
sopism, przesyłanych za pośrednictwem  
poczty. N ależy pam iętać, że nie wzięto 
tu ta j  pod uw agę an i książek, an i pme- 
dewszystkiem  czasopism, nabyw anych 
w sprzedaży ulicznej, zwłaszcza w m ia­
stach w ilości bardzo znacznej, tak  da . 
leee, że n iek tóre  periodyki by t swój o- 
p ie ra ją  praw ie wyłącznie na  sprzedaży 
ulicznej. N iestety, żadnej ścisłe5 w te j 
mierve s ta ty sty k i n ie  posiadam y. W e­
dług jednak  przypuszczalnych obliczeń, 
ilość sprzedaw anych egzem plarzy na u- 
licy  rów na się m niej więcej ilości prze 
siany eh pocztą. W  tak im  razie na 
m ieszkańca w  Polsce przypadałoby p rze  
cię tn ie  około 11 egw. jakiegoś pism a rocz 
nic, t. j ,  m niej niż jeden miesięcznie.

Z powyższyeh względów przytoczono 
cyfry , dotyczące, ilości pism  przesyła­
nych pocztą, charakteryzow ać będą śc i. 
śle czytelnictwo n a  prow incji, z w yłą. 
ezeniem dużych m iast, Z tem  zastrzeże­
niem przedstaw iony obraz je s t niew ąt­
pliw ie dość w iernem  odbieiem stosun­
ków, panujących u  nas,

Z K.
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Gruźlica skóry i jej zwalczanie. k?£NJka
Szerszemu ogółowi społeczeństwa 

nie jest wiadome, że gruźlica jest chc. 
roba, która może osiedlać sic dosło­
wnie we wszystkich narządach orga 
nizmu. Nietylko płuca, które są naj- 
częstszem miejscem, gdzie gruźlica sic 
rozwija, nietylko kiszki i krtań, ale 
i skóra jest tym organem, w którym 
często toczy sie proces gruźliczy. We­
dle statystyki dr. Brunera, opracowa 
nej na podstawie materjału szpitala 
św. Łazarza w Warszawie, pośród cho. 
ryeh skórnych, w ciągu dziesięciole­
cia 1981 — 1918 było 9.66 proc. chorych 
dotkniętych gruźlicą skóry. Podeias 
wojny i po wojnie odsetek ten stale 
wzrastał. Za okres 5 letni 1916 — 1928 
wynosił on 19.2 proc., a za lata 1921 
1925 sięgną! aż 26.? proc. Chorzy na 
świerzbe i wszawiee nie są wliczeni 
do statystyki.

Można obliczać, zdaniem dr. Bruno, 
ra, że liczba chorych ;■ chorobami gru- 
źliezemi skóry w Polsce jest bardzo 
znaczna i przekracza 15 — 28 tysięcy. 
Bene te są wymowne i stwierdzają nie 
zaprzeczenie, że zagadnienie gruźlicy 
wogóle ściśle łączy sic z zagadnieniem 
gruźlicy skóry. Sprawy zazębi? ją sie 
z sobą do tego stopnia, że tak jak 
zwalczanie gruźlicy skóry sprowadza 
sie do ogólnych zasad zwalczania gili 
źliey wogóle, że z drugiej strony n.'e 
można dostatecznie celowo zwalczać 
gruźlicy, jeżeli w walce z nią nie do. 
ceniać należycie gruźlicy skóry.

Pod rozmaiteini postaciami może 
przebiegać gruźlica skóry. Nej czesi 
sza jednak jej formą jest, wilk, toczeń. 
Jest to bardzo poważne schorzenie 
skóry, powodujące rozległe proci-sy 
rozpadowe i w skórze samej i w na 
rządach do skóry przylegających, jak 
kości, chrząstka. Społeczne znaczenie 
tej formy gruźlicy potęguję fakt, żc 
ulubionem miejscem jej lokalizacji 
jest twarz.

•Jest nieszczęściem dla dotkniętych 
wilkiem, że choroba, która rujnuje ich 
zdrowie, mieści sie na miejscu wl_ 
docznem, że te wszystkie stany, jakie 
wytwarzają sic pod wpływem destruk 
cyjnej. niszczycielskiej działalności za­
razka gruźliczego, szpecą ich w wiek 
szym lub mniejszym stopniu. Oszpecę, 
nie to bywa często tak daleko posunię­
te, że czyni tych biednych chorych 
wprost niemożliwymi do obcowania z 
ludźmi. Takie stany nie są rzadkie u 
nieleczonych chorych.

Jakie niebezpieczeństwo dla ztiro 
wego otoczenia stanowią chorzy, u któ 
ryeh na skórze znajdują sie otwarte 
ogniska, zawierające zarazki gruźlicze, 
jest jasne i zrozumiałe. Chorzy ci w 
równym stopniu z chorymi na gruźli. 
ce płuc są tymi, którzy rozsiewają 
gruźlicę. Dlatego też należy ich leczyć. 
Niestety, rekrutują sic oni głównie z 
proletariatu miejskiego i wiejskiego, 
pochodzą zatem ze sfery, która i nie 
rozumie doniosłości choroby i nie po­
trafi zabezpieczyć sobie dostatecznego 
leczenia. Leczenie tocznia jest bar 
dzo długie i kosztowne, bo wymaga 
specjalnych urządzeń leczniczych. Mo. 
ż< być ono prowadzone ambulatoryj­
nie, nie koniecznie zatem są potrzebne 
specjalne szpitale. Jest ono jednak, 
jak powiedziano wyżej, bardzo długie, 
wymaga zatem odpowiedniej organt 
zacji.

W Banji, która zapoczątkowała 
ruch społeczno .  lekarski w tym kie­
runku, chorzy są umieszczani w Ko 
penhadze w małych domkach - schro. 
niskach, otaczających instytut św iat!, ■ 
leczniczy; obowiązkowo muszą speł. 
nłać sami wszystkie prace domowe, o- 
•?rodowe w tych domkach, co obniża 
fcoszty utrzymania. Dla dzieci jest o 
jobna szkoła. Celem zapewnienia wy. 
leczonym możności zarobkowania, cho­
rych uczą rozmaitych rzemiosł.

W Wiedniu przed wojną powstało 
Specjalno towarzystwo, które miało za 
gadanie wyszukiwanie dla chorych 
którzy leczyli sie w instytucie ambu 
latoryjnie, tanich mieszkań, dostarcza, 
pie pracy po ukończeniu leczenia. W 
Berlinie została utworzona komisja do 
walki z wilkiem; zadania jej były róż­
ne. Poparcie finansowe dla zakładów

dermatologicznych, leczących gruźli 
cę skóry, celem nabywania wzorowych 
aparatów leczniczych, wyszukiwanie 
chorych na gruźlicę skóry we wcze. 
snych okresach choroby, opieka spo­
łeczna nad chorymi niezamożnymi — 
oto między innemi zadania tej korni 
sji. W Westfalji zorganizowano zwią. 
zek do walki z wilkiem. Cel jego — 
wyszukiwanie chorych i dopilnowanie 
leczenia.

Wszystkie już wykonane wysiłki w 
tym kierunku dowodzą, że zagadnie­
nie gruźlicy skóry zostało należycie o 
cenione z punktu widzenia społeczne, 
go tej choroby, że społeczeństwa nip 
szczędzą wysiłków ani materjalnycb, 
ani fizycznych by przyjść z ulgą cho­
rym, by zabezpieczyć zdrowych przed 
dzisiaj najstraszniejszą chorobą, jaką 
jest gruźlica

Jak u nas wygląda walka na od 
cinku gruźlicy skóry? Mało dotych. 
czas jest zrobione, ale pamiętajmy, że 
niedawno pozbyliśmy się opieki za. 
boreów, którzy niezbyt kłopotali się 
o nasze zdrowie, ,b naszą naukę, o na 
s?ą organizację społeczną. Od nieda. 
wna jesteśmy panami w swym wła­
snym domu. I uważam, że w tym okre 
sie czasu zrobiliśmy dużo. Polska mo. 
że poszczycić się już 4 aparatami ory- 
gin a lnem i Finsena; z nich 2 w szpila 
lu św. Łazarza w Warszawie, po jp. 
dnym w klinice dermatologicznej we 
Lwowie i Wilnie.

Aparaty te są tymi,, które jedynie 
dają dobre wyniki w leczeniu wilka, 
oczywiście łącznie z innemi metodami.

Tutaj w Sosnowcu mamy zmodyfi­
kowany mały aparat Finsen IJey. 
drugi taki sam jest w klinice darmn. 
tologicznej w Poznaniu.

Są one mniej wydajne, ale spełnia­
ją zadanie w wypadkach wczesnego 
tocznia.

Stan zatem w Polsce jest taki. Ma 
my zakłady, gdzie leczyć można situ. 
tecznie. Trzeba tylko tym zakładom

przyjść z pomocą.
I tutaj, wzorem zagraniey, inicja­

tywa przedewszystkiem należy do spn 
łeezeństwa zorganizowanego w tym 
kierunku, pod kierownictwem pionie, 
rów polskiej dei-matologji.

Dr. B. B.
*  *  *

Trzecia dekada akcji komitetu ,Dnł. 
przeciwgruźliczych" w Sosnowcu po­
święcona jest kolportażowi znaczków 
przeciwgruźliczych.

Droga tej drobnej ofiary 10-groszo 
wej w krajach zachodnich osiągnięto 
niezmiernie wiele: W Danji daje to o- 
koło 809.800 dochodu; w Stanach Zjed. 
noczonyeh Ameryki Północnej w r /  
1928 osiągnięto 5 miljonów dolarów, a 
we Francji w 0 departamentach w r. 
1928 rozsprzedano taką ilość znaczków, 
że na jednego mieszkańca wypadło 
przeciętnie po 4.2 znaczka. Gdybyśmy 
na terenie Sosnowca po jednym znacz 
ku na mieszkańca rozsprzedali wów­
czas można byłoby za kwotę uzyskaną 
ze sprzedaży wybudować jedną salę 
wraz z dodatkowemi ubikacjami szpi. 
tal dla chorych na gruźlicę

Zdawałoby się możliwości istnieją 
sprzedaży tej ilości znaczków. Gdyby 
tylko wszyscy ci, którzy wysyłają ko. 
respondencję w okresie dekady trze 
ciej (od 21.12 — 31.12) zechcieli obok 
znaczków pocztowych nakleić znaczki 
przeciwgruźlicze — efekt byłby osią 
gnięty. Gdyby, wreszcie, znaczki te by. 
ły naklejane na korespondencji prze­
syłanej z życzeniami noworocz- 
nemi — i ten efekt byłby 
niezmiernie wielki. Dlatego też komi­
tet, by uprzystępnić wykonanie tego 
minimalnego obowiązku, dRa wygody 
rozsyła znaczki przeciwgruźlicze sze, 
regu osobom. Gdyby jednak ktokol 
wiek zechciał znaczki te nabywać — 
można się w nie zaopatrzeń w sekte- 
tarjacie komitetu — magistrat M. J . 
Zdrowia, ul. Warszawska 6, II piętro, 
tel. 14.55.

Oświadczenie.
Istnieje na całym ś wiecie zwy­

czaj, który nakazuje zaniechać 
wszelkich sporów i swarów nad o- 
tw artą mogiłą, wr której za chwilę 
spocząć mają doczesne szczątki 
człowieka.

Pogrzeb śp. W iktora Mons:o r­
skiego, Redaktora Naczelnego ,.Ex- 
presu Zagłębia" dał pewnym lu­
dziom asumpt do wycieczek i zło­
śliwości...

Nietylko mowy są formą uczczę 
nia pamięci Zmarłego, ho i  milcze­
nie może mówić o głębokim i  ser­
decznym bólu.

Śp. W iktor Monsiorski szedł ku 
Nowrnj Polsce swojemi drogami: 
właściwą drogę znalazł w pracy 
dla Państwa i  Polska mu tego nie 

■ zapomni.
KOŁO MIEJSCOWE BBWR.

W SOSNOWCU.

Swifta i t  m urani więzienia
w Będzinie.

Dorocznym zwyczajem w wię­
zieniu będziński em odbyła się 
skromna i wzruszająca; uroczystość 
w dzień wigilijny. W uroczystości 
wzięli udział ks. prob. Peche, ks. 
Nowak, kapelan więzienny i pro­
kurator Jewniewicz.

Uroczystość zagaił serdecznem 
przemówieniem do zebranych w:ęź- 
niów, kapelan więzienny ks. No­
wak, poczem zabrał głos prokura­
tor Jewniewicz, który w prostych 
słowach, nacechowanych prawdzi­
wą troską o los więźniów, wzywał 
ich do powrotu na drogę uczciwo­
ści, życząc jednocześnie prędkiego 
opuszczenia murów więziennych, — 
Zkolei przemawiał naczelnik więzie 
nia p. K. Gaj, który dziękował du 
chowieństwu i prokuratorowi Jew- 
niewiczowi za wzięcie udziału w u- 
roczystości.

Po przemówieniach odbyło się 
tradycyjne łamanie się opłatkiem, 
po którem jeden z więźniów dzię­
kował duchowieństwu i prokurato­
rowi za słowa pociechy i odwiedze­
nie ich w murach więziennych.

Grudzień
2 9

Czwartek

KALENDARZYK
Dziś: Tom aszu 
Jutro: Euger.jusza 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca: 3.48

HAD*g©

Na zakończenie chór więzienny 
przy akompaniamencie orkiestry 
odśpiewał kilka kolend.

W pierwszy dzień świąt, w pię­
knie udekorowanej kaplicy w ię­
ziennej odprawione zostało nabo­
żeństwo, -w czasie którego więźnie- 
wie przystępowali do komunji świę 
tej.
W godzinach popołudniowych sek 

ćja sceniczna pod kierunkiem je­
dnego z więźniów odegrała sztukę 
teatralną. - -i

Sztukę tę powtórzono w drugi 
dzień świąt.

Należy jednocześnie wspomnień, 
że dużo pracy i starań w zorgani­
zowanie tej uroczystości włożył na­
czelnik więzienia p. K. Gaj.

Dr. J. KOST
B. Asystent Prof. Josepha w. Berlinie 

Bezoperacyjae leczenia 
żylaków 1 hemoroidów 

KATOWICE, UL. MŁYŃSKA Nr. 2. 
ord. w piątki 1 soboty od t  — 4.

WARSZAWA 
Czwartek, 29 grudnia.

11.40 Codz. Prz. Prasy Polskiej. 1J-5IJ, 
Kom. meteorologiez. 11.58, Sygnał e& <śt 
z Warsz. 12.05. Program na dz. bież. 
12.10. Koncert popul. 13.20. U-rz. kom. 
PIM. 15.10. Kom. Państw. Inst. Eksp. 
15.15. Kom. gosp. 15.25. Płyty. 15.35. 
Odczyt. 15.50. Kolendy z płyt. 16.25. 
Francuski. 16.40. Odczyt. 17.C0. Koncert.
17.40. Odczyt. 17.55. Program na tz. 
nast. 18.00. Muzyka lekka. 19.00. Roz- 
maitości. 19.20. Kom. roln. 19.30. Kwadr.' 
liter. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Mu. 
zyka lekka. 20.55. Wiad. sport. 21.00. 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.05. D. c. 
koncertu. 21.30. Słuchowisko. 22.15. Mn, 
zyka tan. 22.55. Urz. kom. PIM. i kom. 
polic. 23.00. Muzyka taneczna.

WARSZAWA.
Piątek. 30 grudnia.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk.
11.00. j-oiu. meteor, n.oo. Sygnał cza-u. 
z Warsz. 12.05. Program na dz. bież 12.10. 
Płyty. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.10 Kom. 
Państw. Inst. Eksport. 15.15. Kom. gospo 
darezy. 15.25. Chwnika lotnicza i przeciw, 
gazowa. 15.30. Chwilka morska ; kolon­
ialna. 15.35. Angielski. 15.50. Płyty. 16.25. 
Przegląd wydawnictw perjodycznych.
16.40. Sporty zimowe w Polsce. 17.00. Kon 
cert. 17.55. Program na dz. nast 18.00. 
Muzyka tan. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Przegląd rolniczy. 19.30. Feljetou p. t. 
Zostałem studentem. 19.40. Pras Dz. R.
20.00. Omówienie koncertu symfon. 29.15 
Koncert symfon. z Filh. Warsz. 22.40. 
Wiad. sport. 22.45. Dod. do Pras. Dz. R. 
22.55. Urz. kom. PIM. i bom. policyjny.
23.00. Muzyka lekka i tan.

KATOWICE.
Czwartek 29 grudnia. .

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polskiej 
i kom. meteor, z Warsz. 11.58. Sygnał 
czasu z Warsz. 12.10. Tr. z Warsz. 15.10, 
Kom. z Warsz. 15.25. Kom. gospod. 15.35. 
Odczyt z Warsz. 15.50. Płyty. 16.25. Fran 
cuski. 16.40. Odczyt z Warsz. 17.60. Kon­
cert. 17.40. Odczyt z Warsz. 17.55. Pro­
gram na dz. nast. 18.00. Muzyka lekka,
19.00. Feljetou sport. 19.15. Rozmaitości, 
19.25. Kom. harcerskie. 19.30. Tr. z War 
szawy. 22.15. Program na dz. nast. 22,20. 
Płyty. 22.55. Tr. z Warsz.

-  G Q O —
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

W czwartek 29 i w piątek 30 bm. a
godz. 8.30 wiecz. wystąp artystów- te­
atru „Żydowska Banda" z Warszawy, 
który po występach w Łodzi i w K ra­
kowie zawitał do naszego miasta. — 
Przedsprzedaż biletów w cukierni p  
Piekarskiego.

Sylwester w te<itrze miejskim. W; 
tym roku publiczność sosnowiecka Lę. 
dzie miała możność spędzenia trady­
cyjnego Sylwestra bardzo wesoło i ta- 
nio, bowiem po cenach od 90 gr. do 
3.59 zł. w dniu tym odbędą sie dwa 
przedstawienia — o godz. 8.15 i 10.30 
wiecz. przezabawnej rewji w 2 cze. 
ściach, 20 obrazach pt. „Jarmark śmie 
chu“. Bilety już nabywać można w fir­
mie Wł. Czechowski.

W niedzielę, dn. 1 stycznia, pcpol. 
o godz. 4_ej — kapitalna farsa w 3-ćh 
aktach pt. „Wesoła spółka", pełna bez­
troskiego humoru i zabawnych sytua- 
cyj. Ceny miejsc popularne od 49 gr, 
do 2.49 zł.

W  niedzielę wieczorem o godz. 8.13 
— wesoła krotochwila w 3 aktach Wi. 
Jastrzębiec - Zalewskiego p. t. „Nowa 
arystokracja" („Gobelin"). W popiso- 
w ejro li Andrzeja Kulbasa ujrzymy p. 
Orlińskiego. Ceny miejsc zwykle od 
90 gr. do 3.59 zł.

— OQO—

OGÓLNA.
(o) Przepisy o higjenie pracy. Mini- 

sterjum opieki społecznej podjęło pracą 
nad przygotowaniem podpisów, obejma 
jących całokształt norm w zakresie ogól 
nej higjeny pracy, oraz w dziadzinie hi 
gjeny specjalnej w zakładach pracy, 
przedstawiających szczególne niebezpie 
ozeństwo szerzenia sie chorób zawodo­
wych.

W  związku z tern ministerjum poleci 
ło wojewodom utworzyć specjalne komi­
sie równocześnie bracia Stanisław i Sta 
odpowiednich materjałów dia opracowa 
nia tych przepisów. Komisje pracować 
mają pod przewodnictwem naczelników 
wojewódzkich wydziałów zdrowia.

— ° o ° —
Z KIELC.

(k) Włamanie do zakłada XX. Sales 
janów. W drugi dzień świąt nieznani 
złodzieje włamali się do kancelarii za­
kładu ks, Salezjanów w Kielcach 1 p<?
rozbiciu biurka skradli około 600 zŁ ora$ 
monety złote i biżuterjs wartości 1200 
złotych.



Sir. 4.

0 3  H M UftSTM G Jt
W szystkich naszych Sz. 

Czytelników, Prenumerato­
rów, Kolporterów i Biura q- 
glosaeń, którzy wpłacali na.- 
Ieżności na konto P . K . Ot 
65070 W iktora M onsiorskiego 
uprzejmie jfrosimy o wpłaca­
nie pieniędzy bezpośrednio do 
naszej Adm inistracji lub prze­
kazem pocztowym.

Sekretarz komornika w Zawiercia
zd£fraudował 3 tysiące złotych.

(k) Odrzucony konkurent zabił wy­
brankę swego serca i brata - rywala
Krwaw? tragedia na tle miłosnem ro_ 
zograla sią w okresie minionych świąt 
we wsi Pasatowa, w powiecie- dżeekim.

W córce tamtejszego gospodarza 18- 
lefcniej Genowefie Myszkównej kochali 
sią równoczenie bracia Stanisław i Ste­
fan Sątlorowsey..Szczhdiwym okazał-się 
Stefan.

Odtrącony Stanisław nie mogąc pogo 
dzić sic z doznanym zawodom, powodo­
wany ślepą zemstą, wystrzałem z rewol 
weru zabił Genowefą, poezom wróciwszy 
do domu zastrzelił brata. Po dokonaniu 
podwójnej zbrodni zbiegi i wszelki ślad 
po.-nim zaginął.

— 0 0 ° —

l  SOSNOWCA.
(s) Osobiste. Gnegnaj w kościele pa­

rafialnym  w Sosnowcu odbył się ślub 
p. Janiny Rómanówny z por. rez. Ry­
szardem Margoszem.

(s) Zebranie robotników piekarskich. 
V/ sobotę dnia 81 bm o godz. i po połud 
uiu, w lokalu własnym w Sosnowcu — 
Pogoni przy ul. Mariackiej m l, odbę­
dzie sią ogólne zebranie robotników pie 
karskich zwołane przez związek pieka­
rzy zjednoczenia zawodowego polskiego 
w Sosnowcu, na którem sekr. związ­
ku p. Rzopa zda sprawozdani, z konfe. 
rencji odbytej w inspektoracie pracy w 
sprawie umowy zbiorowej w pi.ekarnic- 
t\sic.

(s) Zebranie komitetu dni przeciw­
gruźliczych. W dniu 30 b.m. odbędzie się 
posiedzenie komitetu dni przeciwgruźli­
czych w Hospowcu w lokalu m agistratu 
punktualnie o godz. & wieczorem'z na 
stępującym porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokółu z poprzedniego- ze­
brania, 2) Odczytanie korespondencji, 
3) sprawozdanie delegacji t-w.-i dra W it 
kowskiego z zebrania delegatów polskie 
go związku przeeiwgniźlicżęg , 4) spra­
wozdanie z postępów akcji budowy szpi­
tala dla chorych na gruźlicę, 5) Spra­
wozdanie z. akcji komitetu przez prze­
wodniczących poszczególnych s- koyj, 6) 
plan. dalszej akcji,. 7) wolne wnioski.

Miejscowi i z pobliska uczniowie se- 
' miiiarjinn mają zebrać się dziś o godz. 

13-ej w budynku szkolnym skąd udadzą 
się na pogrzeb zmarłego ucznia ITI-go 
kursu ś. p. Kuchty Zygmunta Zbiórka 
obowiązkowa.

Zarząd Sejmiku Szkolnego zbierze 
się o godk 9’ rano.

Dyrektor Seminarjuin 
WŁ MAZUR,

U komornika sądu grodzkiego p. 
Aleksandra Cluząstowskiego w Za­
wierciu przy ul. Narutowicza, w cha­
rakterze sekretarza pracował od pe­
wnego czasu 25-Ietni dąbrowianin An. 
toni Zych.

Młodzieniec ten prowadził tryb ży­
cia dość rozrzutny i był stałym go­
ściem kilku restauraeyj.

Dopiero w ostatnich dniach p. Chrzą 
stowski zdołał się przekonać, że sekre­
tarz jego nie był zbyt uczciwym ezło- 
wiekiet*- i pieniądze na zabawę ezer_- 
pał nietylko ze swej pensji, alę rów­
nież z wpływów potrącanych różnym 
osobom na skutek wyroków sądowych.

P. Chrząstowski porównawszy « /- 
chody w księgach z rozchodami, s

przerażeniem skonstatował brak oko. 
ło 3.(8)(1 zł., które zostały zdefraudo 
wane przez sekretarza Zycha.

Defraudacji tej nie popełnił Zych 
prawdopodobnie jednorazowo, ale po­
pełniał je systematycznie przez pc. 
wien czas.

Zych dowiedziawszy się o wykry. 
ciu nadużyć zbiegł w niewiadomym kie 
runku, z drogi tylko odesłał swym ro­
dzicom w Dąbrowie wszystkie swoje 
dokumenty osobiste, które rodzice ode, 
słali db policji w Zawierciu.

Ogólna suma, zdefraudowanyeh pie­
niędzy powiększy się prawdopodobnie 
po przeprowadzeniu ścisłej kontroli
ksifi£- „ .J a ili.8 6

Nieszczęśliwy gypaiek żołnierza
na urlopie w Kluczach.

Podczas tegorocznej wigilji, przy. 
ly ły  na święta do rodziny w Fiu-, 
czach szeregowiec 20 p. p. z Krakowa, 
Stefan Mucha jer, odwiedził swego 
przyjaciela Śliwę, gajowego z Klucz.

W czasie przyjacielskiej rozmowy 
i oglądania rewolweru gajowego, Śli­
wa demonstrując śmiercionośne narzę

dzie, spowodował przypadkowo strzał.
Kuła trafiła w brzuch żołnierza, 

raniąc go, śmiertelnie. Muckajera od 
wieziono do szpitala olkuskiego, gdzie 
drugiego dnia zmarł.

Pogrzeb odbył się wczoraj przy licz 
nym udziale mieszkańców' wsi Klucze.

Przez zamiłowanie do książek
u kra di milion..,

Stanisław  Andrzej Steeman.

Noe sią zaezpa«,
Przekład autoryzowany z francu­
skiego H a l i n y  B o k s e r ó w n y .

3.
N agle schwyci! obiema rękami 

portret i  usiłow ał w yjąć fotograf,ję 
z ramki. B yła przybita gwoździ­
kami.

R ozległ się brzęk tłuczonego 
szkła, ginący w  puszystym  dywa- 
’lie.

N ie zwracając uwagi na leżącą 
na brzegu stolika pustą ramkę, nie­
znajomy przysunął fotografję do 
twarzy, jakgcTyby chciał w  oczach, 
łub ustach kobiety odkryć nowy  
wyraz.

W  tej chwili na korytarzu roz­
legł się szmer, szmer kroków. D ały  
się słyszeć pomieszane głosy.

Nieznajom y wsunął fotografję  
do wewnętrznej kieszeni m arynar­
ki i pobiegł do drzwi.

Trzym ając rękę na klamce, przy  
łożył ucho do ściany.

Ktoś- się zbliżał..
O tworzyć drzwi, uciec koryta­

rzem; nie można było nawet o F m  
myśleć. Nie było już na. ta  czasu

Podbiegł: do okna, w ychylił się. 
byle bardzo wysoko. łPrze-łh>-

Ojciee tego człowieka, który sta ­
nął przed sądem paryskim oskarżony 
o zdefraudowanie... milj,ona franków, 
był wydawcą i księgarzem w Lozan 
nie. Syn Konstanty dar in 'dziedzi­
czył po ojcu zamiłowanie do książek. 
Po śmierci ojca prowadził jego k > o 
gam ię i wydawnictwo, ale p. wodziło 
mu się coraz gorzej i górze; W resz­
cie całkiem zbankrutował i przeniósł 
się do Paryża.

Tu otrzymał posadę buchaltera w 
pewnem przedsiębiorstwie ehemiez- 
nem.

A le księgi huchatteryjne nie po­
trafiły mu zastąpić książek, które ko 
chał od dzieciństwa. Oddawał się 
więc namiętnie skupywaniu pięk­
nych książek. Skromna pensyjka hu 
clialtera nie mogła zaspokoi*1 jego 
manji hibljofilskiej. Zaczął wiec 
czerpać z kasy szefa.

W ciągu kilku lat zdelfav; Jowane 
sumy doszły do miljona franków.

czył parapet, nie zapominając spu 
ścić rolety.

Kroki zatrzym ały się przed 
drzwiami, naeiśnięte klamkę.

Mężczyzna, lat około czterdzie­
stu, wszedł do pokoju i zapa'*5 
światło.

Pokój był pusty, w porzą^su, 
najlżejszy powiew wiatru nie poru 
szal spuszczonej rolety u otwartego 
okna.

Jedyn ie czarna ramka leżała 
wpoprzek stolika, jedynie kilka k a ­
wałków szklą znaczyło puszysty  
dywan niby kw iaty ze szronu.* 
A le nowoprzybyły nie zwrócił na 
to uwagi.

Spóźniony przechodzień mógł 
zauważyć tej nocy oświetlone okno 
na froncie z hotelu. Ale w końcu 
grudnia około godziny drugiej w 
nocy mało może być spóźnionych  
przechodniów w takiej m iejscow o­
ści klim atycznej, jak Montana- 
Vermala.

Za tern oknem: czuwa mężczyzna. 
P isze przy stole przysuniętym d > 
łóżka, przy lampce; która slabu o- 
św ietla pokój. Przed nim stoi p r- 

"bret kobiety; / id  en róg. je st odsu­
wany, K iedy yodnosi głowę, jego 
ciężkie spojrzenie WBtowrłinj" się 
n a  fcejj f e f n g m fji.

Człowiek pisze:

W tedy doj: iero zauważono co się dzie
je*

Tarin stanął przed sądem. N aj­
smutniejsze jest to, że jego książki, 
które zbierał za te pieniądze, osiągnę 
ły  w sprzedaży zaledwie 19 tysięcy  
franków.

Tarina skazano na 3 lata więzie­
nia. Będzie tam musiał obywać się 
ł e z  książek.

5 ztetydi porada
ju'c u-sannć jąkan ie , sepienienie, 

b rak  dźwięków — do T5 styczn ia

Asystent Poradni Ortofonlcznej 
w Warszawie.

CHUDZICKI — S ła w k ó w
dom dok to ra  N iepietskieeo.

KGW K C E N Y  M IĘ S A  W IE ­
PRZOW EGO I  JEGO P R Z E ­

TW ORÓW  W  Z A G ŁĘ B IU .

W czoraj w m agistracie odbyło 
się posiedzenie komisji cenników ej, 
na którem ustalono nowe zniżone 
ceny m ięsa i jego przetworów'.

Ceny te są następujące: polę­
dwica wędzona — zł. 4.50, szynka  
gotowana — zł. 4.20, szynka suro­
w a  — zŁ 1.40, baleron gotowany —  
zł. 8.80, kiełbasa cytrynowa — zł.
3.20, mortadeia — zł. 3.80, roiada — 
zł. 2.80, kiełbasa krakowska — <1. 
2.6®, parówki — zł. 3.00, serdelki —  
zł. 2.6®, kiełbasa serdełowa — zł.
2.20, kiełbasa zw yczajna — zł. A.O®, 
boczek gotow any — zł. 2.20, boczek 
wędzony — zł. 2.0®, saieeson wio­
ski — zł. 2.20, salceson szwabski — 
zł, 2.00, kiszka tatar czana — zl. 0.80 
kiełbasa czarna (kadryl).—  zl. 11®, 
szmalec biały — zł. 2.4®, szmalce 
szary — zł. 1.4®, rozmaitości — zł.
3.20, słonina — zł. 1.90, mięso w ie­
przowe —  zł. 1.2®, sadło — zł. 
schab surowy —  zł. 1.99, żeberka z 
mięsem — zł. 1.49, cynadry — zł. 
1.50, nóżki — zł. OJO, kości — 
zł. 0.38.

Ceny powyższe obowiązują ca  
całym  terenie Zagłębia od dn. 3® 
b, m.

 oOo-------

(s) Kradzieże. Z mieszkania Michaił 
ny Koniecznej przy ul. Warszawskiej 
14 w Sosnowcu, skradziono zegarek' 
złoty oraz nakrycia stołowe. S traty wy 
noszą około 500 zł.

— W nocy z 26 na 27 bm. z miesz­
kania, Kmiecika Józefa przy ul. Dę, 
bowej 62 w Sosnowcu, skradziono gar­
derobą i bielizną, wartości 154 zł.

 oOo-------
Z B Ę D Z IN A .

(b) Osobiste. Starosta J. Boxa wyje 
chał do Zakopanego na 4-0 tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

Zastopuje starostą wices taras tu A. 
Izydorczyk.

 oOo-------
Z C Z E L A D Z I.

(c) Szkoła policyjna — biednym dzie 
ciom. Szkoła policyjna na Piaskach 
sprawiła osiemnastu najbiedniejszym 
dzieciom miłą niespodzianką. 7. inicja­
tywy komendanta szkoły kom Dańczil 
ka urządzono dla dzieci wieczerzą wigi 
lijną, przyezem obdarzono je upominka 
mi w postaci słodyczy.

Rozweselone i uśmieehniąty dzieci
złożyły serdeczne podziękowania swym
ofiarodawcom. Nadzór troskliwy nad 
całą uroczystością spoczywał w rąk u 
asp. Greczyły.

„Życie moje należy do kobiety, 
która je odtrąca. Muszę jednak za­
chować je na wypadek, gdyby pew ­
nego dnia, rozm yśliw szy się, chcia­
ła niem rozporządzić..."

— Taki był — zaczął mój przy­
jaciel, inspektor policji, Amadeusz 
Malaise — w stęp do tej bolesnej 
hisforji, która zdarzyła się w  r.jey  
z dwunastego na trzynasty.

— B olesnej1? Dlaczego?
— Gdyż z tego powodu W ia­

czesław W orobiejczyk zmuszony 
byl podać się do dym isji, a jego 
szefowie przyjęli ją...

— Jakto? — zawołałem. — W in  
ezesław "Worobiejczyk n ie jest już 
w policji?

I  dodałem zaraz:
— A  więc jest jakaś zagadka, 

której nawet on nie potrafił roz­
wiązać?

— J est — odparł w zam yśleniu  
Malaise.

— A le dziś zna pan już jej 
klucz?

— Tale — rzekł M alaise. —  Tak 
sarno jak w szystkie szczegóły, któ­
rych wiele, jak wydawało się w tam 
tym okresie, nie miało związku z 
wątkiem sprawy. To też opowiem  
panu wszystko w  porządku chrono­
logicznym,.

I  zaczynając od słów: „W trzy  
la ta  później", opowiedział mi co 
następuje:

R O Z D Z I A Ł  I.

U  K unfucjusza.

F loriana Aboody pochyliła się 
ku  swojej przyjaciółce, Lucylli, ca ­
łując ją serdecznie.

— Do widzenia, kochanie rzekła 
—  Do wtorku. Przyjedź po m n ie ..

Skinęła wdzięcznie głow ą star­
szej pani, siedzącej po prawej stro­
nie Lucylli.

— Do widzenia pani. Mam i na­
dzieję, że będę m iała przyjemność 
zobaczyć panią w  niedalekiej przy­
szłości. Jeszcze raz proszę o trojhę  
pobłażliwości za to, że uciekam Pik 
prędko.

W śród panów samotnych, czy  
też w  towarzystw ie, rozproszonych  
na pierwszem piętrze tearoomu, 
zapanowało nagle n iezw ykłe poru­
szenie. Pochylali się, sklaniah g ło ­
wy, w yciągali szyje, odwracali się, 
lub poprawiali dekoracyjne mouo- 
kle, aby przyjrzeć się lepiej^ „pani 
z lewej- strony, w  głębi"_ która po­
żegnaw szy się z przyjaciółkam i, 
opuszczała salę:

d. c. n.
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Półtora miljona f t |  złote dnie oceanów
Wioski statek „Artiglip 11“ \vv- 

luszy] znowu ku zachodnim wybrze 
ioin Francji w celu wy doby ia 
reszty tak upragnionego dzisiaj 
złota, wynoszącej około 2.000 ku., 
ze spoczywającego na dnie Atlanf- 
fiu angielskiego okrętu „Egipt“.

Roczna produkcja złota, wyno­
sząca około 600.000 kg., nie w ystar­
cza bowiem światu, mimo, że d > 
niedawna, bo do końca ub. wie!., 
ilość ta nie przekraczała 200.000 kg. 
fia rok. Toteż coraz częściej słyszy 
się o wydobywaniu z głębi oeearćw 
skarbów, które w ciągu wieków 
poszły na dno wraz z okrętami.

Drobną część tego złota wydo­
byto. Jest to jednak znikoma czą­
stka w porównaniu z tern, co jeszcze 
Łrygsą głębie morskie. Wycłohyi > 
bowiem zaledwie 60.000 kg., pod­
czas gdy na wydobycie czeka jesz­
cze półtora miljona kg., czyli ok do 
3/10 tej ilości złota, którą 'posiadają 
wszystkie banki emisyjne świata. 
Tak twierdzą, źródła amerykański s 
które podają przytem długi spis r/a- 
topionyeh okrętów, wraz z dokład­
nie ;)breśłonem miejscem zatońię* 
cia, oraz ilością ukrytych w nich 
skarbów.

Największym ze znanych histo­
rycznie skarbów, spoczywających 
na dnie morskiemi. do tej pory nie- 
wydobytych, jest: beżspfzećznie
skarb hiszpański, zatopiony w r. 
1703 w zatoce Vigo u północno- za­
chodnich wybrzeży hiszpańskich. 
Składa się nań przeszło 150.000 kg. 
złota. Hiszpanie transportowali 
wówczas ogromną ilość złota z A- 
raeryki do Europy. Napadnięci 
przez flotę holendersko-angieSka 
woleli zatopić własne okręty niż 
oddać skarb w ręce wrogów.

Wydobywanie; złota z dna oce­
anów napotyka na wielkie trudno­
ści. z powodu wysokiego ciśnieu.a, 
które już na głębokości 100 m n ie­
zmiernie utrudnia nurkom pracę.
] na mniejszych głębokościach p ra ­
ca ta  jest niezwykle mozolna. Stąd 
wydobycie 40.000 kg. złota z okrętu 
„Laurentic", leżącego zaledwie na 
60 m. pod powierzchnią wody, ko­
sztowało 7 lat pracy. Nurkowie 
statku Artglio 11“ w czasie rocznej 
pracy, którą obecnie wznowili, zdo 
lali wydobyć z okrętu ,,Egipt" ty l­
ko 2/3 znajdującego się na jego po- 
kładzić złota, czyli około 4.000 kg. 
Nic dziwnego, gdyż głębokość, r a  
której znajduje-się ..Egipt" wynosi 
przeszło 100 m.

O wydobywaniu złota z wiek 
szych głębokości dzisiaj niema mo­
wy. Istnieją wprawdzie przyrządy, 
jak np. skafander iuz. Galeązzi. po­
zwalające na przebywanie na głę­
bokości, wynoszącej 300 i więcej 
metrów; zamknięty w takim sk a ­
fandrze nurek jest. jednak niezdol­
ny z powodu wysokiego ciśnienia 
do pracy i skazany wyłącznie na 
obserwowanie otoczenia i wykony 
wanie zdjęć fotograficznych.

Większa część złota wydobywa­
nego co roku z ziemi wędruje do 
łkarbców banków emisyjnych. Fo­
s a  tern poważny jego odsetek zuży­
wany jest do fabrykacji przedmio­
tów luksusowych, biżuterji, zegar­
ków, okularów, wiecznych piór, 
sztucznych zębów; a dalej złoto 
znajduje szerokie zastosowania w 
przemyśle chemicznym, fotografiez 
nym, zdobniczym, np. przy wyrobie 
szyldów, złoceniu ram, błacli i róż­
nych innych przedmiotów. Szerokie 
■Zastosowanie złota, które zaznaczy­
ło się z początkiem XX wieku, do­
statecznie tłumaczy wzrost produk­
cji tego metalu z 200 000 kg. roey. 
nie z końcem ub. stulecia na 7bo. <oo 
kg. w r. 1006. Tu należy dopatry­
wać się źródła intensywnych poszu 
kiwań złota nawet na dnie oceanow, 
Współczesny- kryzys gospodarczy 
wzmógł to zapotrzebowanie jesz­
cze bardziej, T e z a u r v z a c ja  z.ma

czeka na wydobycie.
przybrała w niektórych km.ja.db po­
ważne rozmiary. Np. w Ł/olsce w 
,,pończochach" ostrożnych.-tkwi wko­
ło 40-000 kg. złota, przeważnie w po 
staci monet, wartości przeszło 2<!0 
milj. zł.

Nic. więc dziwnego, ze owe pć'

tora miljona kg. złota, drzemiących 
bezczynnie na dnie oceanów, nie­
jednemu kandydatowi na miljonera 
spędza sen z powiek. Niejeden pró 
Kuje szczęścia, które uśmiechnęło 
oię nurkom statku „Artiglio lł" .

Życzenia nom a oczne składa wszystkim  swym  stałym  
bywateom, oraz zamavatnia o urządzeniu bogate/ i wesołej 
nocy sylwestrowej

RESTAURACJA  „ W ERSAL” 
w  Z A W IE R C IU .

Jak spędzili święta:
MusaoJm, fAMrccfen.burff, Lebrun i Hoover?

Zainteresuje może e/y tc h iik ć w, 
jak spędzili święta Bożego Naro­
dzenia sternicy państw w Foropie
i Stanach Zjednoczonych

Zacznijmy od Europy:
Prezydent republiki irancusk j 

p. Lebrun wieczór wigilijny spędził 
w kole ściśle rodzirnena w Pałacu 
Elizejskim, występując' godnie w 
roli ojca i dziadka. Był poprosili p. 
Lebrunem.

W Boże Narodzenie, popołudnuj 
wydal prezydent Francji przyję­
cie dla 200 najbiedniejszyeb-rhteci 
Paryża. Przy olbrzymiem drzewku 
w Pałacu.Elizejskim dzieci spędzi­
ły radośnie kilka godzin i opuściły 
pałac, obdarowane pięknem! pre­
zentami. Wiadomo, że prezydenta 
Francji lubią ogromnie dzieci. T o­
też, mimo wysokiego stanowiska, 
prezydent Lebrun podejmował u 
siebię biedne dzieci Paryża /..ojcow 
ską tkliwością, przypominając bo­
gatego wujaszka. A potem spęd hi 
samotnio kilka godzin w bib.tjofe*e. 
rozczytując się w ukoebapyeb książ­
kach...

Dyktator Włoch Mussolini me 
opuszcza? Rzymu na czas świąt Ho­
żego Narodzenia. Wieczerzę wigilij 
ną. złożoną w lwiej części z ryb mor­
skich. przyrządzonych przez sław­
ną mistrzynię sztuki kuBnarnej >w 
gospodarstwie domowem Mussoli­
ni ego (p. Cesire) spożył-,,!? Duce" 
z rodziną, poczem o północy udał; 
się na uroczyste nabożeństwo d<» 
prywatnej kaplicy u jednej z ary­
stokratycznych rodzin rzymskich. 
Nazajutrz rankiem, wyruszył, sam 
prowadząc swe auto na wybrzeże 
morskie, w towarzystwie swych 
dzieci. Popołudnie wódz faszystów 
skich Wioch spędził na lenie n  
dzinnem. .przyglądając się wyświe 
tłaniu filmu w prvwnUyni kinote­
atrze w swym pałacyku.

Prezydent Hindenburg spędzi! 
Boże Narodzenie w Berlinie, w z a ­
ciszu familijnego życia. W wigilję 
przyjął dc-putację rybaków, która 
ofiarowała mu tradycyjnego, -0 
funtowego karpia na święta... Od­
grywa bowiem karp taką rolę w 
wieczerzy wigilijnej w Niemozec.i, 
jak indyk przy. stole wigilijnym w 
Anglji.

Za oceanem spędzają prezyden. 
ci nieco inaczej „Christmas", czyli 
święta Bożego Narodzenia. Prezy­
dent Hoover opuścił z małżonką, w 
wigilię Bożego Narodzenia, W a­
szyngton, udając się koleją do S-.i- 
vananh, a stamtąd na pokład jach­
tu... na przejażdżkę świąteczną i... 
łowienie ryb morskich przy brzegu 
oceanu...

Istotnie plan Hoovera powindł 
się i wyprawa na ryby morskie w 
okresie świątecznym, w pobliżu 
Florydy, dala pomyślne rezultaiy. 
"Nu "posiądzie-, .-jachtu-- hoovers kiego, 
zwanym „rybacką armatą", znajdo­
wało się wszystko co raduje dusze 
rybaV  i służy połowowi morskich 
rybek. Za jac-htem prezydenckim 
podążyła bowiem, na połów, floty-- 
la drobnych statków z dziennika 
rzami i kino z operatorami, jako- 
też miłośnikami sportu wędkarskie 
go. Było to typowe „Christmas" 
morskie, „deepsea" sport, połów 
ryb na głębinach morskich.

W Anetji, historyczna mowa. ra- 
djowa króla Jerzego do wszystkich 
narodów zamieszkujących Impe- 
rjum, stanowiła wspaniale uzupeł­
nienie tegorocznego programu 
świąt Bożego Narodzenia. Trzy.ni- 
nutowe • pozdrowienie królewskie, 
słyszano równocześnie w Kanadzie. 
Nowej Zelandji, Indjach, południo­
wej Afryce i na pokładach okrę­
tów’, znajdujących się na środku 
oceanu Atlantyckiego i Spokojnego

Z n$fBROWY
(d) Opłatek lecjonow y. Związek le . 

gjonistów  polskich \v Dąbrowie urządza 
dnia 31 bm. o godz. 7.30 w iec/ w -tali 
„Kuźnicy", tradycyjny opłatek dla 
członków i zaproszonych gości.

(d) Czytelnia i św ietlica w “-iiuua- 
zjnm żeńskiem, Czytelnia i św ietlica li­
czenie gimnazjum ż*>ńskiego im K. Za. 
widzkie.j i L. Dzikowskiej otwarto ’oęda 
również i podczas feryj św iąteo  nych od 
28 bm. codziennie od godz. 4 do ? wieoz.

(d) Red iike ja w firm ie „ES i bor". W 
firm ie „Elibor" w Dąbrowio pmeprowa 
dzono od 1 bm., trzecia z rzędc redu- 
kcję_ personelu. Miedzy inneirn zreduko 
wani zostali dwaj urzędnicy )młvA«- ‘ j  
naci i obarczeni dziećmi.

(d) Pogadanki w lektorjum Miejskiej 
czytelni publicznej. D ziś dr. Ludwik 
Łakomy w ygłosi odczyt p. t  .Wozem  
m iędzygwiezdnym  po przestizeui. — 
cześć VT-t.a: „W gleb'uaeb wa '.ęehświa_ 
ta"; dnia 30 bm.. prof. W ładysław  Chla 
powski „Obywatel a państwo" i dnia 
31 bm. dr. Klomena Kruszewski; „Kilka 

uwag o gruźlicy, a  wszczGgóJpośd o gru  
źlicy wiekn dziecięcego i młodzid/toze 
go“ z przezroczami.

Początek pogadanek o godz 7. in. 30. 
Po rozpoczęciu pogadanki drzwi od sali 
będą zamknięto. W ejście bezy- d o -

Z ZAWIERCIA
Iz) Ostrożnie z w ym ianą pieniędzy.

P. Antonina Godowska (Paderewskie­
go 13), zameldowała, iż w czasie w y. 
m ieniauia pieniędzy w sklepie tyton io­
wym, nieznany jej osobnik p rzyw ła­
szczył sobie 500 zł. w jednym  bankno­
cie.

(z) W ielkie „szybobicie". W  ciągu  
ostatniej doby na terenie m iasta m ia­
ło m iejsce kilka wypadków tak zwa­
nego „szybobicia", a m ianowicie; prof. 
Nikodemowi Iskierce (Słowackiego 45) 
nieznani sprawcy w ybili 16 szyb z ra. 
Elami, wartości 84 zł.

W nukowi Romanowi (Rzeczna) w y­
bito dwie szyby. St. M arcinkowskie­
mu 4 szyby, J. Ciepakowi Józefowi 
(Piłsudskiego 6) 2 szyby, L. M asłonio- 
w i (K ilińskiego) 9 szyb.

B yłby  czas aby łobuzów unieszko 
dliwić;

 0 0 ° --------
Z OLKUSZA.

toi) Nowy prezes. Na ostatniem  po­
siedzeniu zarządu okręgowego związku 
straży ogniowych w  Dlknszu, prezesem  
okręgu w ybrany został starosta G li. 
szczyński. Równocześnie p. Stam irow- 
»ki, ustępując ze swego stanowiska, 
żegnał się ze strażą.

Su .5.

Z POLSKIEGO BIAŁEGO  
KRZYŻA W BĘDZINIE.

Staraniem  polskiego białego krzyża  
w Będzinie, na czele którego sto i staro  
ścina E. Box u w a i dyr. M atki cwicz i 
jako sekretarz p. W. Narbutt. urządzo­
no w dniu 8 bm., w sali resursy dąbrów  
skiej koncert z udziałem, w y bitnych, arty  
stów. W  związku z tern otrzym aliśm y  
zestaw ienie rachunkowe, które poniżej 
umieszczam y.

Ogółem sprzedano biletów na 1.478 
zł. w tern: dyr. M alplot (1 bilet) 58 
zł., dyr. M eyerhold (1 bilet) 50 zł., dyr. 
Ciechanowska 20 zł., dyr. Bereśzko (4 
bilety) 60 zł., dyr. Gadomski — 40 zł. 
(4 bilety), dyr. S ągajłło  — 50 zł. (dwa 
bilety) i dyr. M arkiewicz 50 zl. Za 
sprzedane program y (w tein ofiara dyr. 
Raźńiewgkiego 60 zł.) 200 zł.

Poza tem zam iast biletów  na kon­
cert w płacili: p. Farjaszew scy 25 zł., p. 
Raezkiewiczowie 20 zł., huta Bankowa  
100 zł., to.w. P iask i 100 zł., dyr D itrick  
20 zł., p. P irszlow ie 20 zł., inż. Marczew  
ski 20 zł. i inż. K rupiński 20 zł. Razem  
przychód w ynosi 2.003 zł.

W ydatkowano 501 zł. 55 g 1 w tem  
koszt podróży artystów  wyniósł 360 zł.J 
w ynajęcie sali 40 zl„ dzierżawa i stroje  
nie fortepianu 70 zł., kw iaty 16 zl. itp. 
drobne wydatki.

Czystego zysku z koncertu osiągn ie  
to 1.501 zł. 45 gr.

Polsk i b ia ły  krzyż tą droga składa  
wszystkim , którzy współpracą swą przy 
czynili się do uzyskania św ietnych wy, 
ników 7, koncertu na rzecz P. B. K. — 
serdeczne podziękowanie.

—oo°—
(ol) Osobiste. P. F ajer, inspektor; 

PZIfW . na powiat olkuski, z dniem 23j. 
bm. korzysta z 5-eiotygodniow ego ur_ 
lepu  wypoczynkowego.

(ol) Życzenia noworoczne z okazji 
N ow ego Roku dla prezydenta, R zplitej 
starosta olkuski przyjm ować będzie w- 
dniu 1 stycznia 1933 r. o godz. 12 w po.) 
ludnie w swoim  gabinecie.

(ol) Jasełka. W  N ow y Rok SMP. u- 
rządza „Jasełka" w 5 aktach w sa li' 
kina i.Orzeł".

(ol) U jęcie złodzieja. Sprawca śm ia­
łej kradzieży pieniędzy w aptece \Voj- 
dackiego w Olkuszu, o ezem donosiliśm y  
przed tygodniem . Ignacy Jurczyk z K a  
zim ierza pod Strzem ieszycam i, został 
zaaresztowany.

(ol) Opłatek. W  ubiegłą sobotę w  
sali gim nastycznej szkoły powszech. 
nej nr. 1, federacja związku obrońców  
ojczyzny w Olkuszu, urządziła w spól­
n y  opłatek dla w szystk ich  sfederown. 
nych członków. Poza tem zaproszonych  
było sporo gości, przedstawicieli róż. 
nych organizacyj olkuskich.

W  czasie łam ania się opłatkiem  
przem aw iali pp.: dr. Łapiński, starosta  
Gliszczyński, burm istrz M ajewski i 
W ilczyński. U roczystość zagaił prezes 
federacji p. Fr. Zbieg, w itając jedno­
cześnie wszystkich zebranych.

Sym patyczna uroczystość przecią­
gnęła  się do wieczora.

(ol) Sm utny wypadek. Przykry wy. 
padek dla zawodowego plutonow ego i 
instruktora p. w. z K atow ic, Józefa  
K aliwody, m iał m iejsce w  w ig ilję  w 
Olkuszu, który spowodował fatalne na 
stę.pstwa, głów nie dla Jego m ałżonki.

M ianowicie p lutonow y K aliw oda, 
przyjechawszy na św ięta  do rodziny, 
zam ieszkałej w  Bukownie, gin. B o le­
sław, zastał żonę poważnie chorą. Ka- 
liw oda przyjechał do Olkusza, cel *m 
sprowadzenia lekarza do żony.Zam iast 
jednak dopełnienia tej m isji, lekko­
m yśln y  plutonow y zalał swój sm utek  
wódką.

W  jednej z restauracyj w Olkuszu  
zaczepił przypadkowo znajdującego  
się tam policjanta, którego obsypał nie 
przyzw oitem i wyrazam i, a nawet w y ­
ją ł rewolwer i usiłow ał go zastrzelić. 
P rzy pomocy zawezwanego drugiego! 
policjanta, K ałiwodę siłą  zaprowadzo­
no na posterunek i w ylegitym ow ano.

Rozwścieczony p lutonow y zdem oio. 
w al areszt, w ybijając w nim  szyby, 
tłukąc lam py i nryezę.

O aresztowaniu K aliw ody ktoś dal 
znać rodzinie K aliw ody z dodaniem, 
że aresztowany został- ciężko pobity  
przez policję. W krótce rzeczyw iście 
przybył do aresztu lekarz m iejsk i, w e­
zwany przez l-odzinę K aliw ody. Lekarz 
skonstatow ał podgazowany stan pluto 
nowego i nieznaczne odrapanie na ■ 
skórka na rękach. To samo stw ierdził 
u policjantów , a nadto u jednego nad. 
gryziony palec.

Ciężko chora żona K aliw ody wsku­
tek braku opieki lekarskiej, zmarła, 
tej sam ej nocy.

Lekkom yślnego i aw anturniczego  
plutonow ego zabrała ż: •■■'•ivmerja do 
Będzina tego sam ego wić' zora.
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ZE SPORTU, 
ia ina  zgromadzenie podokręgu piłkarskiego

Zagłębia.
w niedzielą, dn. 8 stycznia 1933 r.,

,w sali rady miejskiej w Dąbrowie (ul. 
3_go maja, m agistrat) odbędzie sic do 
roozne walne zgromadzenie podokrągu 
w I-szym terminie o godz. 9.39 rano, w, 
II-gim  o godzinie 10_ej rano. Miedzy 
innymi porządek dzienny zawiera: spra 
.wozdanie ustępującego zarządu, wybór 
•władz podokregu, uchwalenie budżetu 
pa 1933 r., rozstrzygacie wniosków za­
rządu i członków podokrągu-

Wnioski ezłouków składane muszą 
być na piśmie do zarządu podokrągu na 
tydzień przed walnem zgromadzeniem 
* j. do dn. 1 stycznia 1938 r.

Na walnem zgromadzeniu nastąpi 
wrączenie dyplomów mistrzom poszczę 
gólnych klas, za zdobycie tytułu mi­
strza klasy A, B, C w 1932 r.

•  *  •

Z okazji 5-ciolecia kieleckiego okrą 
gu piłki nożnej w Częstochowie zarząd 
okrągu uchwalił znieść z dniem 1 stycz 
nia 1933 r. w całym okrągu nałożone 
kary na graczy (dyskwalifikacje) a mi a 
no wicie: 1) graczom ukaranym  do roku 
znosi sią *U kary, 2) graczom ukaranym  
ponad rok znosi sią karą do połowy. 
Powyższa uchwała nie dotyczy graczy 
zdyskwalifikowanych dożywotnio.

Sosnowiec, Dęblińska
Teł. 10-95.

Wobec niebywałego powodzenia zmuszeni jesteśmy na_ ogólne 
czenie, jeszcze na dziś przedłożyć wyświetlanie
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Zwracamy uwagą, że dłużej tego filmu prolognować
mogli

nie bądziemy

W piątek 30. X II. rb. premjera największego filmu świata

I sp.ns o godz. 4.9

W sobotą, dnia 31 grudnia 1832 r. 
o godzinie 8.15 i 10.39 wlecz

„ DWA PRZEDSTAW IENIA wielkiej rewjiTE ATU ! SYLWESTROWEJ p. t.

“tK5SlJ°rmarK śmiechu
— 20 obrazach.
 Udział całego zespołu!

telefon 2-03 w 2 częściach
[Najnowsze p rzebo je!  ------

Przedsprzedaż biletów w firmie Wł. Czechowski.

Hśfis-Teatr
, PAliCE”

lAJikllf

DZIŚ!
Na inaugurację sezonu zimowego 1933 r. arcydzieło największe­

go reżysera amerykańskiego Freda Nibło p. t.

LODZIE-ZWIERZĘTA
(LUDZIE ZA KRATAMI).

Tragedja ludzi wyrzuconych za nawias społeczeństwa. W ro­
lach gł.: Philips Holmes i Borys Karlów b o h a t e r  filmu 

FRANKENSTEIN.
Wkrótce: 10 proc. dla mnie z Mankiewiczówną, Krukowskim, 
Walterom i in. Początek I  seansu o g. 4, w niedzielę i święta o 2,

K I N O

imtm
dawniej 

!iHB-T»air „lldziałswy".

Dziś

„HALKA” !
Arje Jontka w wykonaniu KIEPURY.

Dla młodzieży szkolnej miejsca na balkonie 49 groszy 
na pierwszy i drugi seans.

Początek seansów o godzinie 4 m. 30.
NASTĘPNY PROGRAM. 

Przebój komediowy obecnego sezonu 
„ŻONA NA JEDNĄ NOC".

DROBNE OGŁOSZENIA,

POSADY i PRACE

L O K A L E

POTRZEBNA zdolna restauracyjną bu 
l'etow_a,v Bufet I  — I I  ki. Sosnowiec. 
POTP EBNY subjekł fryzjerski. Za. 
kład. Sosnowiec. Nowopogońska. 27. 
AGENCI sprzedawcy jarmarczni. Arty 
kuł masowy. Zgłoszenia „Blaskolin", 
Sosnowiec, Żytnia 24.
POSZUKUJE robotnie do robienia pu­
lowerów na drutach i szydełkach. W ia­
domość w administracji.
POTRZEBNA służąca. Będzin Kołfą- 
t aja 33, parter. M. Hampel. 
POTRZEBNY jest liczeń do zakładu 
fryzjerskiego. Janoa-ios* Si«teeka ar. S. 
-Jb

AOMUNIKAT.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie podaje do 

wiadomości cąób zainteresowanych, iż t  dniem 1 styczni* 1833 r. wprowa­
dza sią dla celów statystyki kolejowej, tak  w komunikacji krajowej jak  I 
zagranicznej sporządzanie kart rejestracyjnych. -

W związku z tern, od powyższej daty nie będzie pobierana za listami 
przewozowemi opłata statystyczna po 10 groszy od przesyłki, lecz  ̂win.ua 
ona być uiszczaną na mocy § 13 p. 7 i § 15 p: 6 Przepisów Regulaminu 
Przewozu Przesyłek Towaroy ych (część I-A Tar. tow.), drogą nabycia w 
kasie stacyjnej przez nadawcą względnie przez odbiorcą karty  rejestracyj­
nej, którą, wraz z listem przewozowym, należy złożyć w ekspedycji przjr 
nadaniu przesyłki do przewozu, względnie złożyć przy odbiorze przesyłki 
na stacji przeznaczenia. DYREKCJA.

ZH. 61/32. Odroczenie wypłat.
Przewodniozący Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu, 

na zasadzie art. 4 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23_go 
grudnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28 poz. 20) ogłasza, ze 
na dzień 18 stycznia 1933 roku o godzinie 10 rano, w Sądzie Okręgowym w 
Sosnowcu, Wydziale Handlowym, wyznaczona została rozprawa w sprawia 
odroczenia wypłat Grankowi Saperowi i Józefowi Saperowi, handlującym poG 
firm ą: „G. Saper i Syn“ w Sosnowcu, Małachowskiego 4, na przeciąg trzech 
miesięcy, na którą to rozprawę mogą przybyć wierzyciele w celu udzielenia 
Sądowi wyjaśnień. Przewodniczący: (podpis nieczytelny)
Sosnowiec, dnia 22 grudnia 1932 r. Sekretarz: (podpis nieczytelny).

Ogłoszeni® o licytacji,
W myśl § 84 rozporządzenia Radf. Ministrów z dn. 25. VI. 1932 o;postępo- 

waniu egzekucyjnem Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, pos. 580) Urząd 
Skarbowy w Będzinie podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 30 grudnia 19aa 
r. o godzinie lO.tej w magazynie Urzędu Skarbowego w Będzinie przy ul. 1-ge 
M aja 4, celem uregulowania zaległych należności skarbowych, odbędzie się W 
drugim terminie licytacyjna sprzedaż ruchomości Kona Arona, zam w Będzi­
nie, K ołłątaja 28, a mianowicie: ,

1) maszyny do szycia „Mendlos , 2) 78 sztuk pasów przepuklinowych 
różnego rodzaju, 3) Wąż gumowy 10 mtr., 3) 30 pasów płóciennych białych, 
damskich, 4) 2 paczki skórki różnych kolorów.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 30. X II. 1932 r o godzinie 10 tej
Kierownik Urzędu 

KRUKURKA, Inspektor Skarbowy.
w lokalu Urzędu Skarbowego.

THLA*j'M A M  LAM A

f i g  R. Bansygier Ma, E i S  34.

OKAZJA. Sprzedam, ’ »ąuio?hó.l
ciężarowy z-^rzZC,'- U?fL[y cłzn.ej n/ '  °-i J  C ■>—. ..wrat et Stift , łańcuchowy, 
masywy, stan bardzo dobry. Zgłosze­
nia: Sosnowiec, skrzynka pocztowa 17, 
lub telefon 12-03.
PIW IA RN IĘ wraz z urządzeniem sprze 
dam, miejscowość fabryczna, cena przy 
stąpną, albo zamienię na dobry moto­
cykl. Wiadomość na „Expres Zagłębia" 
filja  Zawiercie.

Zgubione dokumenty _
po 4 grosze za 1 wyraz.

RADKOWSKI TEODOR zgubił ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Warszawa.
ZOCH STANISŁAW zgubił książkę ka 
sy chorych, wydaną w Sosnowcu. 
BEDNARSKI STEFAN zgubił książkę 
wojskową, wydaną przez P. K- U. So_
s n o w i e c . ___________ ____________
PRA SK I TADEUSZ zgubił książkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. So­
snowiec;____________ ________________
ROMAN DROŻDŻ unieważnia żyro 
swoje na .wekslach, wystawionych przez 
małżonków Teofilę i Wacława Sendków 
zamieszkałych w Wojkowicach Komor­
nych.

Róż ne

POSZUKUJĘ lokalu parterowego na 
pracownię cukierniczą. Łaskawe oferty 
do redakcji pod K. S.

f t ą l KUPNO i SPRZEDAŻ | |||g j
SPRZEDAM kornet I  C i skrzypce ma 
łe. Olszynko Jan, Milowice, Podjazdo-
wa 9 . ___________________ .
OKAZYJNIE: klarnet C nowy, komplet 
utworów Chopin‘a ua fortepian, 12 to­
mów sprzedam tanio. Sławków. Chudzi- 
cki. dom doktora Niepielskiego. 
SPRZEDAM kilka wagonów kapusty 
kiszonej, prim a towar, cena za 100 kg. 
16 złotych oraz kupię jeden wagon be­
czek od śledzi. Oferty nadesłać: Główka, 
Grudziądz, ul. Lipowa 59.

NA wesela i przyjęcia to w ara yskie wy­
pożyczamy zastawy stołowe firm a 
„Kryształ1". Sosnowiec, Modrzejowska
39. Hale Rozwoju.___________________
IGŁY PATEFONOWE zamienia stare 
na nowe za dopłatą 50 proc. wartości 
nowych. Zakład zegarmistrzowski W. 
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7. 
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno - mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonvwuje_ wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, _ Chronometrów, Repetie

Ogłoszenie
Do Rejestru Handlowego Sądu O. 

kręgowego w Sosnowcu wpisano nastę­
pujące firmy:

Dnia 5 października 1932 r.
B. 392. „Galanterja" — spółka z ogra­

niczoną odpowiedzialnością w Sosnow­
cu. Likwidatorem spółki mianowany zo 
stał Józef K ram er. Uchwałą zebrania 
SDÓlników z dnia 15 września 1832 r. po­
st. Uuwiono i'ii-mę „Galanterja" spółka * 
ograniczoną odpowiedzialnością w So­
snowcu zlikwidować z dniem 30 wrześi 
nia 1932 r.

B. 401. Zakłady Przemyślu Włókien­
niczego „C. G. Sehón“ Spółka Akcyjna", 
w Sosnowcu. Do składania oświadczeń 
woli w imieniu spółki i do podpisywał 
nia spółki potrzeba jednej lub dwóch o* 
sób. Uchwałą Walnego Zgromadzenia 
Akcjonarjuszy z dn. 14 września 193.1 r, 
zostały zmienione par. 10, 11 i 14 statu­
tu spółki.

Dnia 6 października 1932 r.
B. 304. „Ząbkowicki Tartak Parowy 

w Ząbkowicach — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością". Aktem zeznanym 
w dniu 18 sierpnia 1932 r. prze i  not. Ci- 
ckońskim w Dąbrowie Górn. za N. Rep, 
769 na miejsce Adama Ks. Sapiechy; 
wszedł Wacław Strachalski i przejął 
wszystkie jego prawa i obowiązki.

Dnia 17 października 1932 r,
B. 540. „Towarzystwo Akcyjne Zakla 

dów Hutniczych H uta Bankowa" w Dą 
browie Górniczej Józsf Chanove — pre-, 
zes honorowy, Robert — Paweł — W ik­
tor Huet — prezes.

B. 528. „Siełecka Cegielnia Motorowa 
Felicjana Wieczorka w Sosnowcu, spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością". 
K apitał zakładowy wynosi 19.000 zi. i 
dzieli się na 190 udziałów po 190 zł. każ 
dy, wniesiony do ka3y spółki w sposób 
następujący — 11000 zł. aportami i 8000 
zł. gotówką. Zarząd wszystkiemi spra wa 
mi i majątkiem spółki należy zasadni­
czo do Felicjana Wieczorka, który pro­
wadzi spółkę zupełnie samodzielnie, re­
prezentuje ją  na zewnątrz, zaciąga zol o 
wiązania, zawiera i rozwiązuje umowy 
z odbiorcami cegły, nabywa i tprzedajo 
towary i żyruje weksle, czeki, przekazy 
i inne zobowiązania, ustanawia proku­
rentów, wydaje prokury i plenipoten­
cje, słowem wykonuje wszelkie czynnoś­
ci i formalności, związane z prowadze­
niem cegielni bez ograniczenia. Jedynie 
tylko zaciąganie pożyczek musi być za 
łatwiane przez obu spćlników t. j- przez 
Felicjana Wieczorka i Kazimierza Ma­
larskiego. Spólnik Kazimierz Mazarskirów, sztoperów, antyków, zegarów kon-  ------   ,

trolnych. tachometrów, Numeratorów. ma prawo kontroli działalność' spólnik a 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- Wieczorka prawo przyjmowania zanm
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju 
szyn według rysunków

igo rodzaju ma- 
lub wzorów. Ła

dowanie akumulatorów W .rkonanie bo- 
liijne. Gwarancja trzechletnia.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia".

wień na cegłę i sprzedaży jej, po cenach 
uzgodnionych z Wieczorkiem oraz nią 
prawó podpisywania. korespondencji,ma 
zawierającej zobowiązań. Wszystkie do 
kumenty winny być podpisywane pod 
stemplem firmy. Zmiany w spółce na^ 
stąpiły na mocy aktu zeznanego w dniu 
27 sierpnia 1932 r. przed notarjuszerat 
Raykowskim w Sosnowcu za N. Rep. 
10.50.

d. o. n.
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